
PISMO DLA LUDU P OLS KI EGO — WY C H O D Z I  DNIA 1-go i 15-go

Prenum erata „Nowego Dzwonka" razem  z „Naszą Chatą“ wynosi w Austryi na ro k : 5 koron
półrocznie 2 korony 50 halerzy. —  Da Niemiec i do innych krajów w Kuropie na rok 6 koron. 

Do A m eryki rocznie 2 dolary —  Zm iana adresu 20 halerzy.
-------- NUM ER P O JE D Y N C Z Y  RAZEM  Z „N A SZ Ą  C H A T Ą “ 20 H A L ER ZY . =

Adres: Redakcya „NOWEGO DZWONKA" w Krakowie, ulica Powiśle L. 12.

Do każdego numeru „N ow egoD zw on­
ka44 dodaje się jeden numer

„Naszej Chaty- 4

Stapiński w objęciach 
socyalistów i żydów.

(U w agi po zjeźd z ie  stap ińszczyk ów ).

W  Palmową niedzielę odbył się w 
Krakowie, przez trzy miesiące praw e 
zapowiadany i reklamowany w „Przy­
jacielu ludu" zjazd zwolenników p o s ła  
Jana Stapińskiego. Zjazd ten nazwał 
Stapiński szumnie „kongresem Polskiego 
stronnictwa ludowfgo",  pomimo, że 
właściwe polskie stronnictwo ludowe 
odbyło niedawno swój kongres w T a r ­
nowie i wybrało swoich przywódców 
w osobach posłów Witosa,  Średniaw- 
skiego i Bojki.

Dziwny to był z sazd — ów „kon­
gres" stapińszczyków. Na honoiowych 
miejscach w sali obrad zasiedli żydzi: 
pcseł  Dr D i a m a n d  i pisarz F e l d ­
m a n ,  dalej przywódcy socya lis tyczno- 
żydowskiej partyi w Galicyi, posłowie: 
D a s z y ń s k i  i K l e m e n s i e w i c z ,  
wreszcie wybrańcy lwrowskiego mo- 
tłochu rusko - żydowsko - socyaHstyczne-

go i wszelakiego rodzaju hołoty wiel­
komiejskiej —  posłowie B r e i t e r ,  Dr  
L i s i e w i c z  i Ś l i w i ń s k i .  Pozatem 
szereg różnych żydków, agitatorów so- 
cyalistycznych i kilku pos łów - ludow ­
ców, którzy pochwalili łapownictwo 
Stapińskiego i przy nim pozostali.

Na sali było obecnych koło tysiąca 
uczestników z różnych stron kraju, lu­
dzi przez agitacyę i politykę Stapiń­
skiego wykolejonych, zepsutych, nie 
mających poczucia swej osobistej go­
dności, nieodczuwających tem samem 
hańby, jaka spada na tych, którzy się 
łączą z łapownikiem i jego działalność 
szkodliwą popierają. W śród  uczestni­
ków zjazdu, połowę prawie stanowili 
ludzie, którzy dawno już należą do so- 
cyalnej-demokracyi i żydom w niewolę 
się zaprzedali.

Przed tak dobranym zjazdem Stapiń­
ski zdawał sprawozdanie  ze swojej 
'„działalności" w ciągu ostatnich czte­
rech lat. W mowie swojej przyznał je­
szcze raz, ża brał łapówki od rządu 
i oświadczył,  że gdyby mógł skąd wziąć 
pieniądze, to chętnieby wziął. P ow ie ­
dział, że gdyby mógł pożyczyć od hr. 
Potockiej jeden milion, a od hr. T a rnow ­
skiego drugi milion — toby chętnie po ­
życzył, lecz nigdy n:e oddał. Jednem



słowem, Stapiński tak mówił na zjeździe, 
jakby przekupstwo, oszustwo i łamanie 
uroczystych przyrzeczeń było czemś zu­
pełnie zwykłem, zupełnie dozwolonem 
i uczciwem.

Słuchając tych wyznań Stapińskiego, 
każdy człowiek uczciwy nabrać musiał 
przekonania, że Stapiński wyzbył się 
wszelkich względów na uczciwość i 
przyzwoitość,  że jemu już jest wszyst­
ko jedno.

Pomimo tak bezczelnego podeptania 
przez Stapińskiego wszelkiej publicznej 
uczciwości — zebrani wybrali go nadal 
swoim prezesem i przywódcą,

Stapiński oczywiście przewodnictwo 
przyjął, a jako program swej działal­
ności na przyszłość, zapowiedział  po­
łączenie się z socyalistami, żydami i ho­
łotą miejską, która wybrała posłami 
B r e i t e r a ,  R e i z e s a  i Ś l i w i ń s k i e g o .  
Połączenie to już faktycznie nastąpiło.

Wspólnie z socyałami,  żydami i haj­
damakami,  jak mówią uchwalone n i  
zjeździe rezolucye, będzie Stapiński 
walczył z duchowieństwem i Kościołem, 
będzie żądał wyrzucenia nauki religii ze 
szkół, dalej zwalczać będzie bezwzględnie 
Koło Polskie i te wszystkie żywioły 
w kraju, które przyznają s ;ę otwarcie 
do miłości Ojczyzny, a życie swoje re­
gulują wedle przykazań Boskich.

Takie postanowienia powziął  zjazd 
s tap ińszczyków— a my znając Stapiń­
skiego dobrze, nie mamy powodu 
wątpić w to, że on te uchwały będzie 
usiłował wprowadzić  w życie. I z tem 
wszyscy uczciwi ludzie rachować się 
powinni.

Obecnie zatem mamy na wsi polskiej 
dwa gatunki ludowców. Właściwe „Pol­
skie stronnictwo ludowe“, oczyszczone 
ze Stapińskiego i z takich Bombów, Ku­
bików i Madejów, pozos łające pod kie­
rownictwem i przywództwem pos łów '  
Wincentego W i t o s a ,  Jakóba B o j k i  
i Andrzeja S r e d n i a w s k l e g o ,  oraz 
drugie stronnictwo stapińszczyków,którzy 
także nazwę stronnictwa ludowego so­
bie przywłaszczają.

Ludowcy kierowani przez p. p. Wi­
tosa, Bojkę i Sredniawskiego uznają za ­
sadę solidarności Koła Polskiego w W ie ­

dniu i posłowie ich do Koła Polskiego 
należą, stapińszczycy natomiast  wypowie­
dzieli bezwzględną walkę Kołu Pol­
skiemu i razem z hajdamakami, socya­
łami i przywódcą  motłochu lwowskiego 
Breiterem chcą utworzyć wspólny k'ub 
w parlamencie na hańbę kraju i ludu 
polskiego.

Stanowisko jakie wob^c Stapińskiego 
zająć muszą wszyscy uczciwie myślący 
i miłujący Ojczyznę Polacy w Galicyi, 
jest zupełnie jasne. Musimy wszyscy 
zgodnie, wszelkimi dozwolonymi mo­
ralnie sposobami zwalczać Stapińskiego 
i jego zwolenników — jako ludzi, którzy 
uświęcili przekupstwo, oszustwo i ła ­
manie uroczystych przyrzeczeń, uzna­
jąc je za środki godziwe w życiu pu- 
blicznem. Stapiński i jego zwolennicy 
są hańbą kraju i l u d u — są zakałą wsi 
polskiej — zwalczając ich, spełniamy 
święty, społeczny i narodowy obowią­
zek uczciwego, patryotycznego Polaka.

pożytytznt dla Udu uchwały.
Z a  s ta r a n ie m  R a d y  sz k o ln e j k ra jo w e j 

o d b y w a ły  się  w e  L w o w ie  p rz e z  d w a  d n i  w  
m a rc u  n a r a d y  d e le g a tó w  n a u c z y c ie ls tw a  
lu d o w e g o  z 1 2  o k rę g ó w  s z k o ln y c h .

R a d a  s z k o ln a  ju ż  p rz e d te m  p rz e d ło ż y ła  
n a u c z y c ie ls tw u  p y ta n ia :  1 ) j a k  się  o d ż y  
w ia  lu d n o ś ć  w  n a s z y c h  w io s k a c h  i m ia ­
s te c z k a c h , 2 ) j a k  z w a lc z a ć  p rz e z  s z k o łę  
p i ja ń s tw o  i 3) c z y  p o tr z e b n ą  j e s t  n a u k a  
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  w  s z k o ła c h  w ie j­
sk ic h .

N a d  te m i w ła śn ie  p y ta n ia m i  r o z p ra w ia ­
ła  k o n fe re n c y a  n a u c z y c ie ls k a  w e L w o w ie . 
I n s p e k to r  s z k o ln y  D r K o c iu b a  o p isa ł o b ­
sz e rn ie  sp o só b  o d ż y w ia n ia  się  lu d n o ś c i w si 
i m ia s te c z e k  i s tw ie rd z ił  n a  p o d s ta w ie  r ó ­
ż n y c h  o te j  s p ra w ie  k s ią ż e k  i n a  p o d s ta ­
w ie  p ra c  n a d e s ła n y c h  p rz e z  n a u c z y c ie li ,  
że  n a s z a  lu d n o ść  w ie js k a  i m a ło m ia s te c z ­
k o w a  o d ż y w ia  się  b a rd z o  lich o , co  s z k o d li­
w ie  w p ły w a  n a  s ta n  z d ro w ia  c ie le sn e g o  i 
d u c h o w e g o  te jż e  lu d n o ś c i, z w ła sz c z a  p rz y  
u ż y w a n iu  p rz e z  n ią  a lk o h o lu . S z k o ła  w ięc  
w in n a  ze sw e j s t r o n y  p o u c z a ć  lu d n o ś ć  o 
p o trz e b ie  i s p o s o b a c h  le p sz e g o  o d ż y w ia n ia  
się  i z w a lc z a n ia  p i ja ń s tw a .



A b y  zaś  to  n a s tą p i ło ,  a b y  s z k o ła  m o ­
g ła  i te n  ta k ż e  ce l sp e łn ić , k o n fe re n c y a  n a ­
u c z y c ie ls k a  z w ra c a  się  do  R a d y  sz k o ln e j 
z p ro ś b ą , a b y  za  je j  s ta r a n ie m  z a p ro w a ­
d z o n o  w  s z k o ł a c h  m  i e j s k  i c h ‘ i 
w  i e j s k  i c h  n a u k ę  g o s p o d a r -  
s t  w  a  d  o m  o w  e g  o , o ra z  a b y  w  s e m in a ­
r y a c h  n a u c z y c ie ls k ic h  p o u c z a n o  k a n d y ­
d a tó w  n a u c z y c ie ls k ic h  o s k u tk a c h  a lk o h o ­
lu , ż e b y  ci p o te m , ja k o  n a u c z y c ie le , m o g li
o te m  p o u c z a ć  z n o w u  d z ie c i s z k o ln e . W  
k s ią ż k a c h  s z k o ln y c h  ta k ż e  w in n y  b y ć  ro z ­
p ra w k i p o u c z a ją c e  o s t r a s z n y c h  s k u tk a c h  
p i ja ń s tw a .  P o trz e b n ie js z e  s ą  ta k ie  n a u k i ,  
n iż  n a u k a  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  w  p ie r ­
w sz y c h  c z te re c h  k la s a c h .

A b y  n a u k ę  g o s p o d a s tw a  d o m o w e g o  
m o ż n a  p ro w a d z ić  p r a k ty c z n ie ,  k o n f e r e n ­
c y a  n a u c z y c ie ls k ą  d o m a g a  się  u rz ą d z e n ia  
k u c h n i p rz y  w s z y s tk ic h  s z k o ła c h  w ie js k ic h  
d la  d z ie w c z ą t  u c z ę s z c z a ją c y c h  n a  n a u k ę  u - 
z u p e łn ia ją c ą , a  p o  m ia s ta c h  d la  d z ie w c z ą t  
sz k ó ł 4— 5 i 6 -k la s o w y e h  n a  n a u c e  u z u p e ł­
n ia ją c e j ,  a  w  s z k o ła c h  4 -k la s o w y c h  w y ­
d z ia ło w y c h  o b o w ią z k o w o .

R z e c z  ja s n a ,  że p o tr z e b a  p rz e d te m  u - 
r z ą d z a ć  k u r s a  d la  n a u c z y c ie le k , k tó r e b y  
się  te j  n a u c e  g o s p o d a r s tw a  o d d a ć  c h c ia ły , 
a  n a  k u r s a c h  ty c h  m a ją  się  n a u c z y c ie lk i  li­
c z y ć  h o d o w li b y d ła ,  m le c z a r s tw a , h o d o w li 
t r z o d y  c h le w n e j, d ro b iu , k ró lik ó w , w a r z y ­
w n ic tw a  i o g ro d n ic tw a  d o m o w e g o , g o s p o ­
d a r s tw a  o ra z  h y g ie n y , (czy li n a u k i  z d ro ­
w ia )  —  a b y  p o te m  t ą  n a u k ą  d z ie lić  się  z 
d z ie w c z ę ta m i w ie js k ie m i i m ie jsk ie m i.

K a ż d y  p rz y z n a ,,  że p o w y ż sz e  u c h w a ły , 
g d y  je  R a d a  s z k o ln a  p rz y  p o m o c y  S e jm u  
w  c z y n  w p ro w a d z i, u c z y n ią  n a s z e  sz k o ły  
d la  d z ie w c z ą t  d a le k o  p ra k ty c z n ie js z e m i, 
n iż  są  d z is ia j —  i p rz y c z y n ią  się  d u ż o  d o  
p o d n ie s ie n ia  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  o ra z  
d o  p o le p s z e n ia  z d ro w ia  w  ro d z in a c h  w ie j ­
s k ic h  i m ie jsk ic h .

porzucają służbę źydowsKą.
W  sz e re g a c h  ro b o tn ik ó w  w  P rz e m y ś lu  

z a s z e d ł w  m a rc u  b r . z n a m ie n n y  f a k t .  O to , 
j a k  d o n o s i „ E c h o  p rz e m y s k ie " ,  o k o ło  200 
lo b o tn ik ó w  c h rz e ś c ija ń s k ic h  p o rz u c iło  sz e ­
re g i s o e y a lis ty c z n e  i k r z ą ta  się  o k o ło  u tw o ­

rz e n ia  w ła s n e j c h rz e ś c ija ń s k o  - sp o łe c z n e j 
o rg a n iz a c y i  b ez  k o m e n d y  ż y d o w s k ie j.

N a  cze le  p a r ty i  s o c y a lis ty c z n e j  w  P r z e ­
m y ś lu  s to ją  ż y d z i z p . L ib e rm a n e m  n a  cze- 
l e i t y l k o ż y d z i r z ą d z ą ,  n ie  d o p u s z ­
c z a ją c  g o jó w  d o  ż a d n e g o  u d z ia łu  w  r z ą ­
d a c h . T a k  z a ż y d z o n e j p a r ty i  d ru g ie j  n ie m a  
v, G a lic y i. N ic  też  d z iw n e g o , że c ie rp liw i 
•;g o je “ n ie ra z  s a rk a l i  n a  te  ż y d o w s k ie  r z ą ­
d y  i tę  ż y d o w s k ą  s łu ż b ę , a le  szli p o s łu sz n i, 
j a k  b a r a n y ,  bo  ż y d k i  u m ie li ła g o d z ić , a  ich  
n ie z a d o w o le n ie  z w ró c ić  p rz e c iw  d u c h o ­
w ie ń s tw u  i s fe ro m  k a to lic k im .

D o sz ło  w  P rz e m y ś lu  d o  te g o , że n a  k o ­
m e n d ę  ż y d k ó w  - p ro w o d y ró w  c h rz e ś c i ja ń ­
sc y  ro b o tn ic y  k rz y c z e li  h a ń b a .. .  sw e m u  B i­
s k u p o w i, o b rz u c a li  b ło te m  d u c h o w ie ń s tw o , 
a n a w e t  b ili  w ła s n y c h  b ra c i  w  S o k o le  p a ł ­
k a m i z o k a z y i  w ie c u , z w o ła n e g o  p rz e z  ż y ­
d ó w  p rz e c iw  d u c h o w ie ń s tw u , g’d y  ci b r a c ia  
z g o rsz e n i o d w a ż y li  s ię  w y s tą p ić  z p r o te s ­
te m , a  w  o b ro n ie  sw o je j w ia ry .

N a  szc z ę śc ie  ch o ć  p ó ź n o , a le  p rz e jrz e li  i 
o p u śc ili s z e re g i i to  c i w ła ś n ie , k tó r z y  d o ­
tą d  b y li f ila re m  w  p a r ty i  t .  j .  m u ra rz e  i m e ­
ta lo w c y . W s k u te k  te g o  w y s tą p ie n ia  n ie ­
k tó re  g r u p y  ro z le c ia ły  się  z u p e łn ie .

B e z p o ś re d n im  p o w o d e m  te g o  o p u sz c z e ­
n ia  s o c y a łó w  b y ło  p o k rz y w d z e n ie  ro b o tn i ­
k ó w  p rz y  ro z d a w n ic tw ie  z a p o m o g i rz ą d ó -  
w e j. K ie ro w a n o  się  b o w iem  p rz y  r o z d a ­
w n ic tw ie  n ie  n ę d z ą  „ to w a r z y s z a ” , a le  je g o  
z a s łu g a m i w o b ec  p a r ty i ,  ta k  d a le c e , że w ie ­
lu  p ro w o d y ró w  z a ra b ia ją c y c h  d z ie n n ie  5 
d o  6 K  o trz y m y w a ło  n a jw ię k s z e  z a p o m o g i, 
a  c i p ra w d z iw i n ę d z a rz e  b e z ro b o tn i i z n ę ­
d z y  g in ą c y  d o s ta w a li  2 — 3 K  i b o c h e n e k  
c h le b a ; n a  d o b i te k  z te j  ja łm u ż n y  śc ią g a li  
im  je sz c z e  z a le g łe  w k ła d k i ,  t a k ,  że o s ta te ­
czn ie  c a ła  t a  „ z a p o m o g a ”  sz ła  d o  k a s y  so ­
c y a l is ty c z n e j .

P o k rz y w d z e n i  ro b o tn ic y  po  o p u sz c z e n ia  
c z e rw o n e g o  s z ta n d a r u  o d b y li  z a ra z  w  lo k a ­
lu c z y te ln i  T . S . L . z g ro m a d z e n ie , u c h w a ­
la ją c  w y s ła ć  d e p u ta c y ę  do  k o m is a rz a  r z ą ­
d o w e g o , a  z a ra z e m  w y b ra l i  k o m ite t  z 20  o- 
só b , ce lem  z a ło ż e n ia  w ła s n e j ,  c z y s to  c h r z e ­
ś c i ja ń s k ie j  O rg a n iz a c y i  i o d e rw a n ia  r e s z ty  
z b a ła m u c o n y c h  „ to w a r z y s z y 4.

W  o b o z ie  c z e rw o n e g o  s z ta n d a r u  w ś ró d  
ż y d ó w  p rz e m y sk ic h  p o w s ta ło  w ie lk ie  z m a r­
tw ie n ie  i p o p ło c h , b o  to  k lę s k a  n ie  ty lk o  
p a r ty i ,  a le  c a łe g o  ż y d o w s tw a . S p o d z ie w a ć



się  n a le ż y , że te n  z d ro w y  o d ru c h  ro b o tn i ­
k ó w  c h rz e ś c i ja ń s k ic h  b ę d z ie  z a c h ę tą  i d la  
in n y c h  ro b o tn ik ó w  c h rz e ś c ija ń s k ic h , a b y  
p o sz li w  ich  ś la d y  i p r z e s ta l i  w y s łu g iw a ć  
s ię  ż y d o m .

Brak pracy w  Ameryce.
Z m ia s ta  B a ta w ii ,  w  k ra in ie  N o w o jo r ­

sk ie j. w  p ó łn o c n e j A m e ry c e  o t r z y m a ła  je ­
d n a  z g a z e t  w a rs z a w s k ic h  t a k i  lis t o d  em i­
g r a n ta  P i o t r a  K ę s k i :

W  c a łe j  A m e ry c e  p ó łn o c n e j —  i w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h , i w  K a n a d z ie  p a n u je  
te n t  z o g ó ln y  z a s tó j  w  p rz e m y ś le . G odzien  
m n o s tw o  ro b o tn ik ó w , a  m ię d z y  n im i i t y ­
s ią c e  b r a c i  n a s z y c h , P o la k ó w , t r a c i  p ra c ę  
i z a ro b e k  n a  czas n ie w ia d o m y .

P o d łu g  o s ta tn ic h  o b lic z e ń  je d n e j  z w ię ­
k s z y c h  g a z e t  n o w o jo rs k ic h  w  m ie śc ie  P i ts -  
b u rg u  a ż  5 0  ty s ię c y  lu d z i p o z o s ta je  o b e c n ie  
b e z  p ra c y , w  m ie śc ie  z a ś  S a n -F ra n c is k u , w  
K a lifo rn ii ,  d a re m n ie  p o s z u k u je  p r a c y  7 t y ­
sięcy lu d z i, a  że to  p r a w d a ,  sa m  się  p rz e k o ­
n a łe m . b o  w id z ia łe m  ta m  p e w n ie  ze 7 ty s ię ­
c y  b ie d a k ó w  w y c z e k u ją c y c h  p rz e d  r a t u ­
szem  p o s iłk u , w y d a w a n e g o  p rz e z  r z ą d  d a r ­
m o ; d a le j  w  m ie śc ie  K liw le n d z ie , w  k r a i ­
n ie  O h iu , 3 ty s ią c e  ro b o tn ik ó w , j a k  p isz e  
o w a  g a z e ta ,  p o z o s ta je  b e z  p r a c y ;  w  D e tro i-  
c io , w  k ra in ie  M ic z y g a n ie , aż  3 0  ty s ię c y  
r o b o tn ik ó w  f a b r y k  s a m o c h o d o w y c h  p o z b a ­
w io n y c h  je s t  p r a c y  i z a ro i r u ,  w  m ieśc ie  
z a ś  C z y k a g u  p ró ż n u je  12  ty s ię c y  ta k ic h ż e  
ro b o tn ik ó w ; w o g ó le  w e  w s z y s tk ic h  m ia ­
s ta c h  A m e ry k i P ó łn o c n e j  b r a k  te r a z  p r a c y  
i z a ro b k u .

P rz e je ż d ż a n i  c o d z ie ń  k o le ją  ż e la z n ą  
w ie lk ie  p rz e s trz e n ie  i g d z ie  ty lk o  się  z a ­
t r z y m a m , w sz ę d z ie  w id z ę  b łą k a ją c y c h  się  
g ło d n y c h  P o la k ó w , k tó r z y  n ie  m o g ą  z n a ­
leźć  z a ro b k u  i o c z e k u ją  le p s z y c h  c z a só w . 
B ó g  w ie  je d n a k ,  k ie d y  te  le p sz e  c z a s y  n a ­
d e jd ą , b o  p o m ię d z y  z w ią z k ie m  ro b o tn ic z y m  
a  p ra c o d a w c a m i to c z y  się  w a lk a  o to , a b y  
r o b o tn ic y  o trz y m y w a li  le p sz e  w a ru n k i  p r a ­
c y  i m o g li z a ra b ia ć  p ó łtr z e c ia  d o la r a  p r a ­
c u ją c  8 g o d z in  n a  d z ie ń . K to  z w y c h o d ź ­
có w  n a s z y c h  z n a  k i lk a  ję z y k ó w , te n  m o że  
je sz c z e  z n a le ź ć  m ie jsc e  n a  k o le i ż e la z n e j. 
O p ró cz  m n ie  z a jm u je  n a  je d n e j  z k o le i t a ­
k ie  m ie jsc a  je sz c z e  35  P o la k ó w , a le  p o w ta ­

rz a n i, d o s tę p n e  to  je s t  ty lk o  d la  lu d z i z n a ­
ją c y c h  o b ce  ję z y k i ;  w śró d  in n y c h  z a ś  ro ­
b o tn ik ó w  je s t  tu  o b e c n ie  w ie lk a  n ę d z a . D la  
d o b ra  w a s z e g o , d ro d z y  ro d a c y , p isz ę  te  
s ło w a  d o  G a z e ty , a b y ś c ie  n ie  w y b ie ra l i  się 
te r a z  d o  A m e ry k i  i in n y c h  o d  te g o  p o ­
w s tr z y m y w a li" .

Gawęda z Mośkiem.
(O b ra z e k  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o ) .

- - -  J a k  się  m a c ie , M o śk u ?
C óż to  t a k  w c z e śn ie , W y  ju ż  z h a n d lu  z 

k o s z y k ie m  le c ic ie ...
—  N y , m ó j p a n ie ,  g d y b y  się  p a n u  c h c ia ­

ło  leszcz , j a k b y  p a ń s k ie  b a c h u rk i  w o ła ły  z 
z c a le m  g ie m b e m  c h le b a  —  to b y  p a n  też  
t a k  w c z a s  p o trz e b o w a ł le c ieć , ż e b y  co  za- 
ro b ic z . —  A le  p a n  m a  co  in n e g o  i p a n  n ie  
p o trz e b u je  c h o d ż y c z , a  ja  b ie d n y  ż y d , ja k  
n ie  u ta r g u ję ,  to  m u sz ę  n ie  je sz c z .

- -  A  cze m u ż  to  M o siek  n ie  w e ź m ie  się  
d o  r o b o ty ?  I I  n a s  p o trz e b u je  się  d u ż o  ro b o ­
tn ik ó w  i ru b la  z a  d z ie ń  m o ż n a  z a ro b ić .

N y , m ó j p a n ie , ż y d  d o  c ię ż k ie  ro b o ty  
n ie  z d o ln y , bo  u n  je s t  d e l ik a tn e  s tw o rz e ­
n ie  — ży d  je s t  s tw o rz o n y  do  h a n d e l .  J e m u  
sam  M ojżesz  p o w ie d z ia ł,  że u n  n ie  p o tr z e ­
b u je  c ię ż k o  p ra c o w a ć , a b ę d z ie  m u  się  d o ­
b rz e  p o w o d z ić .

- N o  i p o w o d z i w a m  się  n ie  ź le . H a n ­
d lu je c ie  z g o ja m i, o s z u k u je c ie  ic h  i z d o b y ­
w a c ie  m a ją tk i ,  a  m y  m u s im y  n a  w a s  i n a  
s ieb ie  p ra c o w a ć .

—  A j w a j!  m y  od  p a ń s tw o  te r a z  n ie  m a ­
m y n ic . W s z y s c y  o d  W a s z y c h  te r a z  n ie  
c h c ą  u  n a s  k u p o w a ć , a n i  n a m  n ic  sp s ie d a ć , 
in o  k s ic ą  g ie w a łt ,  n iech  id z ie  ,,sw ó j d o  s w e ­
g o " .

N ie c h  c h o ro b a  c ię ż k a  s p o tk a  te g o , co  
w im iś la ł t a k ie  g łu p ie  s ło w o ...

----- D o b rz e , m ó j M o śk u , a le  d la c z e g ó ż  to  
od  W a s z y c h  ż a d e n  n ie  z a jrz y  d o  c h rz e śc i­
ja ń s k ie g o  s k le p u , ch o ć  n ie ra z  m a c ie  g o  p o d  
n o sem , to  je d n a k  id z ie c ie  o p a rę  w io rs t  d o  
sw o ic h . W y  w ię c  t a k  p o s tę p u je c ie , a  d la ­
czeg ó ż  m y  n ie  m a m y  p o d o b n ie  c z y n ić ...

—  N y , z a  co  m y  m a m y  c h o d ż ić  d o  W a ­
sze s k le p y , k ie d y  m y k a ż d y  m a m y  sk le p  w 
d o m u ... Z re sz tą  n a m  się  n ie  g o d z i ch o d z ić  
do  g o j . . .  d o  w a s z y c h  p o  to w a r .

-  N ie g o d z i w am  się , a w id z ę  n ie s ie c ie



d o ść  w  k o s z y k u  ró ż n y c h  p ro d u k tó w . S k ą d ­
że w ięc  to ?

- N y , to  co  in n e g o .. .  J a  to  k u p ił ,  j a  to  
p o trz e b u ję  s p s ie d a ć  i j a  p o trz e b u ję  n a  to  
z a ro b ić .

—  A d la c z e g ó ż  p o  ta k ie  to w a ry  n ie  i- 
d z ic c ie  d o  sw o ic h ?

B o u n a s z y c h  ta k ie  to w a ry  n ie m a , 
ja k i  y  b y ły ,  to  b y ś m y  b ra l i  u  sw o ic h  i d o  
W a s  n ie  p o trz e b o w a lib y ś m y  c h o d z ić .

- A  w ła ś n ie  m y  z a ś  m a m y  w sz e lk ie  
p r o d u k ta , 'm a m y  i s k le p y  sw o je , a  w ię c  d o  
W a s  te ż  n ie  p o trz e b u je m y  c h o d z ić , a n i  
W ;;n i coś s p rz e d a ć . A le  i W y  n ie  w łó czc ie  
się  p o  w si.

N ie c h  id z ie  sw ó j d o  sw e g o .

M osiek  s p o jrz a ł  n a  m n ie  ja k o ś  d z ik o , 
s p lu n ą ł  i p o sz e d ł d a le j .

—  A  cóż W y  n a  to  b r a c ia ?
—  C zy  w e ź m ie m y  się  d o  r o b o ty  lian - 

d la r s k ie j  sa m i, c z y  n a d a l  ż y d ó w  tu c z y ć  b ę ­
d z ie m y !...

( J  e d  e 11 z w ł o ś c i ą  n) .

faeź  wychodźców polskich.
P is a liś m y  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e  o n ie ­

d o p u sz c z e n iu  d z ie c i p o ls k ic h  w  B e rlin ie  d o  
k o m u n ii  ś w ię te j;  d z iś  p o d a je m y  z n o w u  w ia ­
d o m o ść  o n o w e m  p a s tw ie n iu  się  z d z ic z a ły c h  
N ie m c ó w  n a d  n a s z y m i w y c h o d ź c a m i.

O to  g a r s tk a  n a s z y c h  ro d a k ó w , p r a c u ją ­
ca  p rz y  k o le i w  B u rg a u  k o ło  J e n y  u d a ła  się 
d o  r e s ta u r a c y i  n ie ja k ie g o  F o e r s te r a  w  B u r ­
g a u  o b o k  J e n y ,  n a  p iw o . T u ta j  u c z to w a ła  
ju ż  l ic z n a  g ro m a d a  n ie m ie c k ic h  r o b o tn i­
k ó w , k tó r z y  w id z ą c  w c h o d z ą c y c h  P o la k ó w , 
a, z w ła sz c z a , s ły s z ą c  ich  m o w ę , z a c z ę ła  w  
b e z c z e ln y  sp o só b  z n ic h  s z y d z ić , t a k ,  że o- 
b u rz y ło  to  n a w e t  p e w n e g o  N ie m c a , k tó r y  
w s ta ł  i u p o m n ia ł  sw o ich  ro d a k ó w , a b y  d a li  
s p o k ó j, g d y ż  P o la c y  są  ró w n ie ż  lu d ź m i, ja k  
i N ie m c y . A le  to  w c a le  n ie  p o s k u tk o w a ło , 
d la te g o  n a s i ,  a b y  u n ik n ą ć  a w a n tu r y ,  u z n a li  
za  s to so w n e  o p u śc ić  lo k a l.

N ie sz c z ę śc ie  c h c ia ło , że  je d e n , w y c h o ­
d z ą c , m im o w o li t r ą c i ł  je d n e g o  N ie m c a , k t ó ­
ry  za  to  u d e rz y ł  g o  w  tw a rz ,  n a  to  d o ty c z ą ­
c y , o b ra ż o n y  d o  ż y w e g o , o d p ła c ił  s ię  p ię ­
k n e m  z a  n a d o b n e , a  s tą d  p rz y sz ło  do  w ie l­
k ie j  b itw y .

O b e c n i N ie m c y  rz u c ili  s ię  n a  z u p e łn ie  
b e z b ro n n y c h  P o la k ó w  z k i ja m i,  k u f la m i, 
s to łk a m i i td . ,  a  g o s o p d a rz , z a m ia s t  u s p o ­
k o ić  z a c ie k ły c h , p o sz e d ł d o  sw e g o  p o k o ju  i 
z a c z ą ł  d o  P o la k ó w  s trz e la ć ,  ja k  d o  z a ję c y  
z d u b e ltó w k i. D a ł  d ó  n ic h  d z ie w ię ć  s t r z a ­
łó w . S k u te k  b y ł  s t r a s z n y .  J e d e n ,  n ie ja k i  
M a m ro c h , 1. 2 8  z D y m c h o w ie , p a d ł  n a  m ie j­
scu  tru p e m ; d ru g i ,  C h w o s te k , c ię ż k o  r a n n y ,  
z o s ta ł  p rz e w ie z io n y  d o  k lin ik i ,  g d z ie  u m a r ł ,  
t rz e c i ,  M ich a ł Id z ik  z D ą b ro w y , l a t  2 2 , r ó ­
w n ie ż  c ię ż k o  r a n n y .  L że j r a n n y c h  je s t  d z ie ­
s ięc iu .

N ie m c y  c h c ą c  .u p o z o ro w a ć , że P o la c y  s a ­
n a  sw o je g o  z a m o rd o w a li , C h w o s tk a , g d y  
b y ł  ju ż  t ru p e m , j a k  ś le d z tw o  w y k a z a ło  —  
z a c z ę li k łu ć  n o ż e m  i d a li  m u  d o  r ę k i  la s k ę , 
j a k o b y  o n  n a jb a rd z ie j  s ię  ro z b ija ł .  L e c z  n a  
sw o je  n ie sz c z ę śc ie  w ło ż y li  m u  j ą  d o  te j  rę k i ,  
w  k tó re j  n ie  p o s ia d a ł  w ła d z y .

P o la c y , w id z ą c , że m o że  a n i  je d e n  z n ic h  
z ży c ie m  n ie  u jd z ie , z a te le fo n o w a li  p o  p o li- 
c y ę  z J e n y .  O c z y w iśc ie  ta  p r z y b y ła ,  a le  z a ­
m ia s t  a re s z to w a ć  w in n y c h , z a k u ła  w  k a j ­
d a n y  w s z y s tk ic h  P o la k ó w  w  liczb ie  d z ie s ię ­
c iu  i o d p ro w a d z iła  p rz e z  m i::s to  d o  tu te js z e ­
g o  s ą d u .

Z N ie m c ó w  a n i  je d n e g o  n ie  a re s z to w a n o , 
a  n a  tr z e c i  d z ie ń  d o p ie ro  z a m k n ię to  p o d  
k lu c z  g o s p o d a rz a ,  k tó r y  d o  m o rd e r s tw a  się  
p rz y z n a ł ,  a le  p ró c z  n ie g o  n ik o g o  w ię c e j.

M o żn a  so b ie  w y o b ra z ić  c a ły  o b ra z  o h y ­
d y , sk o ro  s a m  sę d z ia  ś le d c z y , p rz y b y w s z y  
n a  m ie jsc e  z b ro d n i w ra z  z k o m is y ą  i s tw ie r ­
d z iw sz y , że ju ż  p o  śm ie rc i t r u p a  z m a s a k ro ­
w a n o , w y ra z ił  się  z o b rz y d z e n ie m  o ty m  
c z y n ie . D o d a ć  n a le ż y , że  w s z y s c y  ro b o tn ic y  
p o c h o d z ą  z G a lic y i.

W sp o m n ie ć  tu  je sz c z e  t r z e b a  o b e z w s ty ­
d z ie  g a z e t  p ru s k ic h , k tó r e  ch o ć  d o b rz e  z n a ­
ły  c a ły  p rz e b ie g  te g o  o h y d n e g o  c z y n u  ich  
ro d a k ó w , p rz e d s ta w iły  c a łą  s p ra w ę  ta k ,  
j a k b y  P o la c y  b y li tu  w in n i, a  n ie  ow e b y ­
d lę ta  n ie m ie c k ie .

„ J e n a is c h e  Z e i tu n g “  (G a z e ta  J e n a j s k a )  
p is a ła , że „ P o la c y  rz u c a l i  n a  N ie m c ó w  i g o ­
s p o d a rz a  s z k la n k a m i (c h o c ia ż , j a k  ś le d z ­
tw o  w y k a z a ło ,  g o s p o d a rz  w s z y s tk ie  s z k la n ­
k i,  k tó r e  P o la c y  u ż y w a li ,  s p r z ą tn ą ł ,  a  zo ­
s ta w ił  ty lk o  N iem co m ) i u d e rz y l i  n a  n ic h  
s to łk a m i i s to ła m i44. -— „ P o la c y  s trz e la l i  d o  
N ie m c ó w  z re w o lw e ró w  i p rz y te m  w ła s n e g o  
to w a rfz y s z a  z a s trz e l i l i44... „ B i ja ty k a  żarn ie-



n ila  się  w p ro s t  w  rz e ź , p rz y  czem  się  z d a w a ­
ło , że ż a d e  z N ie m c ó w  z ż y c ie m  n ie  u jd z ie “ 
(c h o c ia ż  a n i je d e n  c h o ć b y  r a n n y  się  n ie  
z g ło s ił) .

Źe P o la c y  są  n ie w in n i, w y k a z a ło  ś le d z ­
tw o , g d y ż  p ra w ie  w s z y s tk ic h  w y p u sz c z o n o  
n a  w o ln iść , a  ty lk o  d w ó c h  c z y  t r z e c h  z o s ta ­
ło  p r z y t r z y m a n y c h  z a  to , że g o s p o d a rz  im  
z a k a z a ł  w s tę p u  d o  sw e g o  lo k a lu ,  a  o n i n ie  
u s łu c h a li .

Klęski Stapińskiego.
D n ia  3 0  m a rc a  o d b y ł się  w ie c  S ta ip ń -  

sk ie g o  w  G ry b o w ie , k tó r y  s k o ń c z y ł  się  
w ie lk ą  je g o  k l ę s k  ą . O p rz e b ie g u  w ie c u  
t a k  p is a ł „ K u r y e r  lw o w s k i" :

S ta ip ń s k ie m u  z a ra z  p o  o tw a rc iu  w ie c u  u- 
rz ą d z o n o  k o c ią  m u z y k ę  n a  t r ą b k a c h ,  p isz ­
c z a łk a c h  i g w iz d k a c h , k tó r a  t r w a ła  p ó ł g o ­
d z in y . W te d y  k o m is a rz  s ta r o s tw a  ro z w ią ­
z a ł w iec .

Z w o le n n ic y  „ P i a s t a ”  u d a li  s ię  d o  sa li 
s t r a ż n ic y  p o ż a rn e j ,  g d z ie  o d b y li  p o u fn y  
w iec  p rz y  u d z ia le  5 0 0  o só b . P rz e w o d n ic z y ł  
D r M o k ry , re fe ro w a ł p . D ą b s k i. P o  w ie c u  
z e b ra n i ru s z y li  d o  r a d y  p o w ia to w e j, g d z ie  
o b ra d o w a li  z w o le n n ic y  S ta p iń s k ie g o . P o ­
n ie w a ż  w  ty m  d n iu  b y ł  j a r m a r k  w  G ry b o ­
w ie , b y ło  w ie lu  c h ło p ó w , t a k ,  że t łu m  u ró s ł 
d o  s iły  p ó ł to ra  ty s ią c a 'lu d z i .

D e m o n s tru ją c y  u s iło w a li  d o s ta ć  się  do  
sa li, g d z ie  r a d z il i  s ta p iń s z c z y c y . Ci z a b a r y ­
k a d o w a li  d rz w i. C h ło p i z a ję l i  s c h o d y , a  n a ­
w e t b iu ra .  K ilk u s e t  s ta ło  p rz e d  g m a c h e m . 
R o z p o c z ę ło  sie  fo rm a ln e  o b lę ż e n ie  S ta p iń ­
sk ie g o , k tó r e  t rw a ło  k i lk a  g o d z in . P o lic y a  
n ie  m o g ła  sie  d o s ta ć  d o  w n ę tr z a ,  a b y  o p ró ­
żn ić  g m a c h .

S ta p iń s k i  p rz e sz e d ł c ię ż k ie  c h w ile , g d y ż  
c h ło p i b o m b a rd o w a li  d rz w i d o  sa li. K ie d y  
s k o ń c z y ły  się  g o d z in y  u rz ę d o w e , u rz ę d n ic y  
o p u śc ili  g m a c h  o k n a m i. D o p ie ro  o g o d z in ie
4 i)o p o łu d n iu  n a s ta ł  w z g lę d n y  s p o k ó j.

O g o d z in ie  o - te j  p o s . S ta p iń s k i  u d a ł  się  
n a  d w o rz e c  w  a s y s te n c y i  ż a n d a rm ó w . T o ­
w a rz y s z y li  m u  p o s . C ie lu c h , M o rd a w sk i i 
W e s tfa le w ic ż , o ra z  k i lk u  z w o le n n ik ó w . 
Ż a n d a rm i m ie li n a b i te  k a r a b in y .

S ta p iń s k i  w  d ro d z e  w y rz u c a ł  C ie lu ch o w i, 
p o c o  g o  s p ro w a d z ił , że  o m a ło  g o  n ie  zab ili.

N a  to  o d p a r ł  C ie lu c h  : „ K to  to  w ie d z ia ł ,  że 
ich  s ię , p s ia .. .  t a k  d u ż o  n a jd z ie ” .

D ru g a  k lę s k a  s p o tk a ła  S ta p iń s k ie g o  
w  K ro ś n ie , s k ą d  d z ie rż y  m a n d a t  p o se lsk i. 
W  n ie d z ie lę  5 k w ie tn ia ,  g d y  S ta p iń s k i  u r z ą ­
d z a ł k o n g re s  w  K ra k o w ie  p o d  p a t r o n a te m  
ż y d ó w  i s o c y a lis tó w , o d b y ł się  w ie c  w  K ro ­
śn ie , n a  k tó r y m  k i lk u  m ó w có w  p r z e d s ta ­
w iło  lic z n ie  z e b ra n e m u  lu d o w i w s z y s tk ie  
m a ta c tw a  S ta p iń s k ie g o , i je g o  z a p rz e d a w a -  
n ie  się  k a ż d e m u , k to  m u  d a  w ię c e j.

Z e b ra n i w ło ś c ia n ie  w y ra z il i  m u  p o g a rd ę  
i z a ż ą d a li  p u b lic z n ie  o d  S ta p iń s k ie g o , b y  
z ło ż y ł m a n d a t  z p o w ia tu  k ro ś c ie ń s k ie g o .

J e s t  n a d z ie ja ,  że p o w o li o d w ró c ą  się  od  
S ta p iń s k ie g o  w s z y s c y  u c z c iw i w ie ś n ia c y  —  
a  p o z o s ta n ą  p rz y  n im  sa m e  ty lk o  sz u m o w i­
n y  i w y r z u tk i  s p o łe c z e ń s tw a .

Z kraju i ze świata.
L udow cy m ordercam i.

W Czarnej, koło Łańcuta namówił 1 u d o- 
w i e c Michno dwóch młodych chłopaków, aby 
napadli i ubili porządnie włościanina Kiwałę, 
gdy ten będzie wracał z bratem z Łańcuta. Roz­
bestwieni chłopacy tak pobili Kiwałę kołem w 
głowę, że ten padł nieżywy. Powodem zemsty 
było to, że Kiwała wystarał się, iż droga powia­
towa szła obok szkoły, a nie obok domostwa 
Michny —  jak ten tego pragnął.

W Woli batorskiej, koło Niepołomic, szyn- 
karz i ajent „W isły“ ludowiec Biernat, rozma­
wiając nibyto spokojnie z gospodarzem Wa- 
śniowskim, wszechpolakiem, manipulował tak 
rewolwerem, mierząc przytem raz w zemię, raz 
w Waśniowskiego, że rewolwer wTypalił i kula 
ciężko poraniła Waśniowskiego.

Waśniowski był kandydatem na wójta i wro­
giem ludowców, a Biernata przyłapał nieraz na 
różnych szachrajstwach na szkodę gminy.

Biernat twierdzi wprawdzie, że przypadkowo 
wystrzelił —  ale trudne to do uwierzenia.

Oto są skutki wychowania Stapińskiego.

Sejm galicy jsk i

nie będzie podobno już zwołany, lecz zostanie 
rozwiązany, a nowe wybory odbędą się we 
wrześniu lub w październiku.

A ustrya  i W ęgry.

D e ł e g a c y e  obradować zaczną 28 kwie­
tnia b. r. w Budapeszcie.

R a d a  p a ń s t w a  —  jak oświadczył kilku 
posłom prezydent ministrów hr. Stiirgkh -— do­
piero wtedy będzie zwołana, gdy rząd mieć bę­
dzie pewność, iż posłowie czescy nie będą uda­
remniali obrad przez obstrukcyę.



Z INNYCH PAŃSTW.
Niemcy. D a l s z e  w y w ł a s z c z e n i a .  Na 

podstawie ustawy o wywłaszczeni! zamierza 
rząd pruski wywłaszczać nie tylko właścicieli 
większych posiadłości, ale i mniejszą własność 
polską. Niedawno otrzymał wezwanie do poda­
nia ceny i opuszczenia swego gospodarstwa, 
niedawno nabytego, gospodarz Tyrakowski w 
Ociążu.

W ten sposób chce rabusiński rząd pruski jak 
najprędzej odebrać całą ziemię Polakom.

Rosya. P r z e ś l a d o w a n i e  P o l a k ó w .  
Władze rosyjskie zamknęły w Kijowie siedm 
stowarzyszeń polskich, mających cele czysto 
katolickie i oświatowe.

Z n i e s i e  ni e p r o p i n a c y i  K r ó ­
l e s t w i e .  Rada państwa przyjęła projekt znie­
sienia propinacyi w Królestwie, ale bez odszko­
dowania dla właścicieli dworów.

K r w a w e  z a b u r z e n i a  robotnicze po­
wtarzają się w Petersburgu od kilkunastu dni. 
Strejkuje tam przeszło 60 tysięcy robotników 
i urządza demonstracye po ulicach, a policya 
rozpędza ich, przyczem przychodzi do krwa­
wych starć z robotnikami. W jednem z takich 
starć zostało zabitych 27 robotników, a 200 
rannych.

D a l s z e  z b r o j e n i a  R o s y i .  Po śwętach 
wielkanocnych przedłoży rząd Dumie żądanie 
nowych kredytów na wojsko i na budowę no­
wych 30 linij kolejowych dla celów wojsko­
wych.

P r ó b n a  m o b i l i z a c y a  zaczęła się w 
Rosyi 2 kwietnia i potrwa do 15 lipca. Zmobili­
zowanych zostanę 500 tysięcy ludzi.

W Albanii południowej urządzili tamtejsi 
Grecy powstanie i chcą odłączyć się od Albanii, 
do której należą —  a złączyć się z Grecyą.

Bandy powstańców, którym pomagają żołnie­
rze greccy dopuszczają się na Albańczykach 
strasznych okrucieństw. Cały jeden okręg po­
wstańcy greccy prawie zniszczyli i wymordo­
wali przeszło tysiąc mężczyzn, kobiet i dzieci.

Żandarmerya albańska, złożona z żołnierzy 
różnych państw, wyruszyła przeciw powstań­
com i po części ch pokonała, ale spokoju je­
szcze niema.

W Rumunii urządza dalej po różnych mia­
stach tak zwana „Liga kultury" wiece, na któ­
rych agituje przeciw Austryi. Rząd jednak za­
pewnia, że polityka zagraniczna Rumunii nie u- 
legła zmianie, czyli, że Rumunia nie odstąpiła 
jeszcze od trój - przymierza (t. j. od Austryi, 
Włoch i Niemiec).

W Anglii strejkuje 170 tysięcy górników —  
po świętach jednak mają wrócić do pracy.

Z w a r y o w a n e  b a b y ,  tak zwane sufra- 
żystki, co to chcą mieć w polityce równe prawa 
z mężczyznami, chciały wysadzić w powietrze 
kościół św. Marcina w Londynie. Bomba jednak 
podłożona w kościele, choć wybuchła, nie wy­
rządziła wielkiej szkody.

Pokojowe oświadczenie Rosyi.
Politycy wiedeńscy są zdania, że obecne po­

łożenie w świecie jest o wiele spokojniejsze, niż 
było do niedawna, a to na podstawie oświad­
czeń Szebeka, nowego rosyjskiego ambasadora 
w Wiedniu.

Tenże, z polecenia swego rządu, oświadczył 
w Wiedniu, że Rosya chce się obecnie zająć 
przede wszystkiem wewenętrznemi sprawami, 
a zwłaszcza podniesieniem rolnictwa. Oby to 
tylko prawdą było.

Kronika kościelna.
Z Rzymu. Jedna z gazet niemieckich wycho­

dzących w Berlinie pisała niedawno, że Ojciec 
święty jest niezdrów, że stracił humor i okazuje 
podczas udzielania posłuchań wielkie zmęcze­
nie.

W tej wiadomości tylko to jest prawdą, że 
Ojciec święty cierpi na podagrę w prawem ko­
lanie, a to wpływa na jego humor —  zresztą 
jest zdrów i niema obawy o jego życie.

Dar Księcia Biskupa Sapiehy. Z powodu bie­
dy, panującej w kraju, Książę Biskup Sapieha 
w Krakowie, nie urządzał tego roku u siebie 
przyjęcia świątecznego, lecz ofiarował 500 ko­
ron dla ubogich na ręce Towarzystwa św. Win­
centego, a 500 koron na szpital Bonifratrów.

Dzieci polskie, którym w Berlinie odmówio­
no Komunii świętej przybyły w sobotę 4 kwie­
tnia do Poznania, a nazajutrz przystąpiły do 
Stołu Pańskiego w kościele św. Marcina. Pomi­
mo trzymania tej uroczystości w tajemnicy, ze­
brało się na nią wielu uczestników.

Cesarz niemiecki — wrogiem katolicyzmu. 
W całych Nieczech wiele hałasu narobił list ce­
sarza niemieckiego, Wilhelma, pisany swego 
czasu do jego krewnej księżnej heskiej, z oka- 
zyi jej przejścia z luteranizmu na wiarę kato­
licką.

Cesarz miał tani użyć tych słów: „Religię, 
którą przyjęłaś, nienawidzę, przystępujesz do 
zabobonu, który wytępić jest zadaniem mego 
życia“ .

Przyznał się tedy Wiluś w swej gadatliwo­
ści —  że zwalczanie wiary katolickiej uważa za 
cel swego życia. Jak na cesarza, nie bardzo to 
ładny cel.

Rozmaitości.
Propaganda emigracyjna. Firma Wiktor 

Klaus z St. Margarethen, a raczej z Buchs w 
Szwajcaryi, której działalność w Austryi jest 
niedozwoloną, rozsyła znowu odezwy do nau­
czycieli i pisarzy gminnych i zachęca ich, by 
objęli pokątne a dobrze płatne zastępstwo te­
goż przedsiębiorstwa emigracyjnego.

Prezydyum namiestnictwa przestrzega więc 
przed tą firmą i poleciło starostwom śledzić taj­
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nych ajentów emigracyjnych, którzy dla owej 
firiby działają.

Szpiegostwo bez końca. Policya krakowska 
znowu aresztowała trzech młodych ludzi pod 
zarzutem szpiegostwa wojskowego i politycz­
nego na rzecz Rosyi.

24 pułk piechoty przeniesiony został z Wie­
dnia do Lwowa.

Powodzie. Deszcze, które padają od końca 
marca, spowodowały wezbranie niektórych 
rzek w naszym kraju. Koło Radymna wylał 
San i zalał wsie Niemo wice, Dzieńkowice, Mi- 
cliałkowice, Stubienko i Łazy. Koło Sambora 
zalał Dniestr znaczne przestrzenie.

Tajemnicza śmierć nauczyciela. Przed kilku­
nastu dniami przepadł gdzieś bez wieści nau­
czyciel Kowalczuk z Kułasznego koło Ryma­
nowa. Wiedziano, że był w Sanoku, gdzie miał 
załatwić jakąś sprawę w Radzie szkolnej okrę­
gowej, i że potem wybrał się z powrotem do 
domu.

Przed kilkoma dniami zauważyła nauczy­
cielka z tej wsi, że pies jej wypada na dłuższy 
czas z domu i wraca cuchnąc nieprzyjemnym 
zapachem trupim. Idąc raz z psem na prze­
chadzkę, zauważyła, że ten popędził w stronę 
rzeki Osławy, poczem wrócił do niej. Poszła 
więc w tym kierunku i zauważyła martwe i po­
szarpane zwłoki Kowalczuka, które zdołała po­
znać na podstawie jego czapki i ubrania.

Szkolnictwo średnie w Austryi. Świeżo wy­
szła z druku statystyka, czyli wykaz liczbowy 
szkolnictwa średniego, t. j. szkół gimnazyal- 
nych i realnych, oraz seminaryów męskich i 
żeńskich w państwie austryackiem.

Liczba młodzieży, jaka zapisała się na rok 
1913— 14 do szkół średnich wynosi: 111 ty­
sięcy 861 uczniów, w tem 105 tysięcy 990 
chłopców, a 5 tysięcy 871 dziewcząt.

W G a l i c y i  było z początkiem 1913— 14 
roku w 118 gimnazyach 41 tysięcy 335 ucz­
niów, w tem 3 tysiące 921 dziewcząt.

Przeciwko obecnej modzie w strojach kobie­
cych, rozumie się, u kobiet miejskich, która to 
moda jest nieprzyzwoitą, wystąpiły kobiety 
niemieckie na zebraniu w mieście Bonn. Na 
zebranie to przybyło 1.500 kobiet, a wszystkie 
powzięły rezolucyę, potępiającą dzisiejszą mo­
dę, jako obniżającą godność kobiety.

Rozszarpany przez wilki. Pod Ozorkowem, w 
Kaliskiem, stado dzików napadło na leśnicze­
go, zwaliło drzewo, na które się schronił i roz­
szarpało go.

Żydzi ukarani. Izba karna w Łodzi (w Kró­
lestwie) skazała 15 żydów, każdego na 3 mie­
siące więzienia za umyślne kaleczenie się w 
celu uwolnienia się od wojska. Po odsiedzeniu 
kary muszą żydzi odbyć służbę wojskową.

Tak to Rosya obchodzi się z żydami, a mimo 
to żydzi łaszą się Moskalowi i idą przeciw Po­
lakom.

Przeciwko zbytkom w strojach wystąpił 
związek kobiet węgierskich, który złożył za­
rządom wszystkich szkół żeńskich prośbę o

wprowadzenie jednakowych dla wszystkich 
uczennic mundurków i zakazanie noszenia 
wszystkiego rodzaju ozdób, kosztowności itp.

Związek kobiet węgierskich jest przekonany, 
że w ten sposób można wychować dorastające 
pokolenie w skromności i oszczędności.

Sygnały z Marsa. Od września do listopada 
1909 przypadał okres największego zbliżenia 
się ziemi do planety Marsa. Francuski astro­
nom Le Colfre, który przez cały ten czas badał 
naszego najbliższego sąsiada między gwiazda­
mi, wydał obecnie broszurę o wyniku swych 
spostrzeżeń i twierdzi w niej, że zauważył na 
Marsie dziwne znaki świetlne, które, według 
niego, nie są niczem innem, tylko sygnałami 
dawanemi nam ludziom na ziemi przez mie­
szkańców Marsa.

Dochody z wódki w Rosyi. Rząd rosyjski, 
który ma monopol spirytusowy (t. j. taką 
sprzedaż, jak u nas w Austryi tytoniu), miał w 
roku 1908 czystego zysku ze sprzedaży wódki 
645 milionów rubli. Za tę kwotę może Rosya 
utrzymać całą armię i jeszcze jej zostaje kilka­
dziesiąt milionów rubli na inne cele.

Jedenaście żon, rozumie się kolejno, miał 
pewien angielski aktor, który niedawno zmarł 
w Londynie, a miał sławę nie tylko jako ak­
tor, ale też i jako zwolennik szczególny mał­
żeństwa.

Z tych 11 żon, z któremi rozwodził się ko­
lejno według wszelkich praw angielskich, 7 
szło za jego trumną.

Samobójstwo wskutek wielkiej liczby dzie­
ci. Przed pociąg pospieszny rzucił się w Duis­
burgu (w Niemczech) 57-letni robotnik, który 
posiadał siedmioro nieletnich dzieci, wskutek 
czego nie mógł dostać mieszkania, ponieważ 
właściciele domów wzbraniali się przyjąć go 
z dziećmi.

Śmierć w roztopionem żelazie. Okropną 
śmiercią zginął w lejarni żelaza zatrudniony 
Juliusz Rosenberg, w fabryce broni Zachnana 
w Borsigwalde. W chwili, kiedy zamierzał w y­
ciągnąć z pieca zbiornik, zawierający rozto­
pione żelazo, uderzył tak silnie o inny zbiornik, 
wiszący na kranie, że zawartość tegoż się na 
nieszczęśliwego rozlała. Odstawiony do szpi­
tala, zmarł niedługo.

30 lat więzienia za pocałunek. Z Los Ange- 
los w Kalifornii donoszą o niezwykle surowym 
wyroku najwyższego sądu tamtejszego na pe­
wnego murzyna młodego, nazwiskiem Guyton, 
który młode, białe dziewczę pocałował. Sąd 
uznał czyn ten za karygodny, że 30 lat więzie­
nia uważa za właściwą karę.

I tam się na nich poznali. W Belgii Towarzy­
stwa asekuracyjne przestały ubezpieczać sklepy 
założone przez żydów polskich i rosyjskich, 
gdyż przekonały się, że żydzi ci są najczęściej 
oszustami.

Zakazany zjazd rabinów. W Petersburgu 
miał odbyć się wszechrosyjski zjazd rabinów. 
Władze zakazały obrad.
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